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Monitor P  a r y ż  k i  umieśc iwszy  rozmai­
ta nader w ażn e  pisma tyczące się sp isku,  
wybuch nio ne go  w  P a r y ż u  <5. 23. Paździer­
ni ka  (obaczyc jN. 90 ,  9 1 ,  9* i  93 przeszłoro- 
tzndy G a zety  nciszey), i zdanie róż nyc h  w y ­
d z ia łó w  Ra d y  Stanu względem sprawienia 
się Hrabiego F  r o c h o t ,  Radzcy  Stanu i 
Prefekta Departamentu  S e k w a n y ,  ogłosi ł  
d w a  w y r o k i  ; ieden sk ład ai ąc y  z urzędu 
Hrabiego F r o c h  o t ,  a drugi mianuiący Paua  
C h a b r o l ,  Prefekta Departamentu M o n t e -  
n o t t e ,  Prefektem Departamentu  S e k w a n y .

W y ż  pomienione p i sm a ,  k tórych iest 
d w a n a ś c i e ,  a  które prawie  sześć stronnic 
in fo lio  w  M o n i t o r z e  z a y m u i ą ,  maią ty tu ł  
następuiący ; A k t a  i O ś w i a d c z e n i a  
ś c i ą g a i ą c e  s i ę  d o  6 p r i w v  Hrabiego 
F  r o  c h o t, Udzie lemy ie Czyte ln ikó m naszym 
w  porządku i zu pe łn oś c i , zacz ynaiąc  od 
•świadczenia  Hrabiego F r o c h o t . *

I.  O ś w i a d c z e n i e  s i ę  w z g l ę d e m  
r z e c z y w i s t y c h  z d a r z e ń ,  k t ó r e  z a
s z ł y  d n i a  23. P a ź d z i e r n i k a  1 8 i 2 g o  
z r a n a  n a  R a t u s z u ,  i d o  m o i e y  o s o  
b i s t e y  w i a d o m o ś c i  d o s z ł y :

„ B y ł o  bl i sko  kwadrans  na 9tą godzinę.  
Po w ra ca łe m  właśnie po wolnie  na komu przez 
przedmieście S. An to ni eg o ,  gdy  w poblisko-, 
ści domu sierót spostrzegłem , że nieiaki F r a n- 
c a r d ,  ieden ze stajennych m oi ch ,  iedzie do 
mnie na koniu p o w o z o w y m  z  biletem. Bilet 
ten bjrł o łó w ki em  pi sa o y;  poznałem lednakźe 
r ękę Pana  V i ! l e m s e n s ,  Szefa i w s z e y  dy-  
wizyi  P re f ek t u r y , k tóry  od 20tu lat moim 
iest przyiacieUin. Czytałem w Tymie bilecie;

.......
Ć z e k a  s i ę  n a  ' Pa  u a P r e f e k t a .  P o d  
tśm stały  t rzy  s ł o w a ,  z k tórych  pierwsze 
z d a w a ł o  się b y d ź  p o w a l a n e ,  lub z m a z a n e ;  
d w a y  inne zaś  z.dawły mi się w y r a ż a ć :  F ecit  
Im perator; lecz to nie miało żadnego w y r a ź ­
nego znaczenia.  Pomimo tego iechałem pręd­
k o  , i staYałem się z czasu do  czasu odcy- 
frować to nieczytelne;  s łowo.  Jużem b y ł  tego 
zaniechał ,  sam natwet bilet w y p a d ł  mi b y ł  
z  r ąk;  kaza łem  go podiąć , p r zy p a tr y w a łe m  
mu się na n o w o ,  i Czytałem nakoniec;  F u it  
Imperator. Nie potrzeba mi tu o p i s y w a ć  
mego zadumienia i przestrachu ; iechałem iak  
naypredżey .  Jadąc koło rogu ulic de la Tire- 
jcenderie i du M  nut on , widz ia łem wiele ludzi  
na rynku pod Ratuszem. -Widok ten potw ier ­
dził  mi, co mi ó w  bilet d a w a ł  do zrozumie* 
mienia.  Zs iadłszy  3 konia .na moj em  p o d w ó ­
rzu , zastałem tamże Pana  V  i  1 1 e tji s e  n s 
wybl adl eg o  i zatrwożonego.  P o w t ó r z y ł  nr  to,  
co pisał w  swoim bilecie i uwiadomił  mię 
prócz t ego ,  że Minister Policyi.  b y ł  tu pyta? 
iąc się o mnie ,  i że D o w o d z c ą  s to iących  na  
rynku w ó y s k  ma rozkaz aresztowania  P ana  
L a  pi  er  r e ,  Urzędnika  w  biórze w o y s k o w ć m .  
Pan L a p i e r r e  iest iuż bardzo d aw no  w  
Departamencie umieszczonym;  s ł u ż y ł  ón w  
nayniebezpieczoieyszych epokach rewolucy i ,  i 
zo s ta w a ł  zawsze  w  biórze r e k w i z y c y y n e m .  
C z y  temu istota s łu żb y  iego , lub też inna 
jaka  przyczyna  iest w i n n ą ,  d os yć  że t y l k o  
t y l e  iest p e w n a ,  i ż  g o ,  , iak s ą d z ę ,  dość, 
niesłusznie za tak zw ane go  J a k o b i n a  trzy* 
mano.  Obie te o k ol ic zn o śc i ,  które przede 
mną za  pewne tw i e r d z o n o ,  to iest p i e r ­
w s z a :  że JW .  Minister Pol icy i  b y ł  na R a ­
tuszu ,  a  d r u g a :  że w y d a n o  roz kaz  do 
aresztowania  wszy stk i ch  o só b ,  t rz ym a ny ch  
za J a k o b i n ó w ,  utwierdzi ły  mnie w wierze  
o w ć y  g ł r w a ć y  w i a d o m o ś c i ,  i  nie wątpi łem



i u i  b y n a y m n i e y ,  i e  się isiotnie w y t i Ł w y ł o  
o w e  okropne nieszczęście , będące pr zy cz yn ą  
w s z y s t k i e g o ,  com wid z ia ł  i s łysz a ł .  P om ie ­
sz a n y  i ca łkiem strapiony ,  iakim w przeko­
nania: tak iey  wiadomośc i  koniecznie by dź
m u s i a ł e m ,  poszedłem na górę do moich 
p o k o i ó w .  D o w o d z c a  w ó y sk  przyszedł  w k r ó ­
tce za mną z  drugim Offiterem , w którym 
z d a w a łe m  się po zn aw ać  Sekretarza,  czyl i  Of- 
ficyp.listę bióra Hrabiego H u l l i n ,  od kt óre ­
go  jednakże potem dowiedz ia łem s ię ,  iz to 
b y ł  Płatnik,  c z y l i  Kwatermistrz l o t ey  kohor­
ty .  D o w o d z c ę  znalem t ak ż e ,  i wied z ia łem,  
i e  d o '  i ednćy d y w iz y i  kohortów n a l e ż a ł ,  
g d y ż  go często u Hrabiego H u l l i n ,  na p o ­
siedzeniach R a d y  Adminis tracy yne y  kohortów 
widz i a łe m.  Of l i cerowie  ći powtórzy l i  trii tę 
okropną  wia dom oś ć  która w o k o ł o  mnie 
g ruc hn ęła ,  i prosili  mnie,  a b y m  poszedł  z  nimi 
do  mego gabinetu.  P rowad zi łem ich tam 
przez tak z w a n ą  salę des fa stes  i przez wyż.  
sza  część wie lk iey  sali. G d y ś m y  byli  w  
gabin ec ie ,  rzuci ł  się D o w o d z c a  w postaci 
strapionego bólem cz łowieka  na krzes ło ;  ia 
zaś  stałem z drugim Officerem, Do wo dzc a  
p o w i e d z i a ł  m i ,  iż musiałem odebrać adres- 
śowarty do siebie pakiet  i i n s t r u k e y e k a z a ­
łem się o to py tać  w Sekreteryacie i u Odźw ier­
nego,  lecz n i e : znaleziono niczego. Do wo d zca  
ó w ,  którego nazwiska  dzisiay ieszcze nie 
w i e m  ( g d y ż  ki lku  p o w i a d a ,  że to by ł  S o u- 
l i  e r ,  drudzy zaś m ó w i ą ,  że go B o u c r y  
n a z y w a n o ) ,  d o b y ł  wtem pismo z kieszeni i 
d a ł  mi ie do przeczytania ;  pismo to z a w i e ­
rało  ro z k a z  mianujący  go Szefem str aż y  na 
Ratuszu.  Patr zy łem natychmiast  na po d p i s ,  
a  spostrzegłszy M  ą 11 e t e podpisanego z a p y ­
tałem: s i ę ,  dla  czego Jenerał  H u l l i n  nie iest 
p o d p i s a n y m , i co ■ to za ieden iest Jenerał 
M a l l e t ?  —  J e n e r a ł  m ó y  i e s t  r a n i o ­
n y ,  odpowiedz ia ł  mi ten D o w o d z c a ,  a  J e ­
n e r a ł  M - l l e t  i e s t  S z e f e m ,  c z y l i  i e- 
d a y m  z S z e f ó w  S z t a b u  g e n e r a l n e g o .  
—  Zaczą łem cz yt a ć  , a  gdy  blisko trzecią 
część p i e twszey  st rony pisma tego przeczy,  
tałern , wszedł  Odź wier ny  Prefektury i oznay-  
mi ł  m i ,  iz JW.  Minister Pol i ry i  ze mną chce 
m ó w i ć .  „ M ó w  mu niech przy j  d^ie“  od e­
z w a ł e m  się z ż y w o ś c i ą ,  i przestałem czytać.  
W  moment potem otwićra  O dź w ie r n y  drzwi 
i  mówi .  „ J W .  M i n i s t e r  P o l i e y i . “  G d y  
mi  w p a d ło  na  m y ś l ,  że Minister może ze 
mną  s a m ,  a nie w  obecności  o b y d w ó c h  
przy tomnych Officerów m ó w i ć  ze chce ,  p o ­
śpieszyłem ku drzwiom dla przyięGia Ministra 
nie w  moim g a b i n e c i e , l ecz  na wie lk iey  sali.

Kie b y ł  to Minister,  lecz i n n y -  c z ł o w i e k ,  
m aj ą cy  k r z y z  legii h o n o r o w ó y ,  k t ó r y ,  ile 
sobie przypominam te s ł o w a  p o w ie d z i ł :  N i e  
t e s t e m  M i n i s t r e m ;  p r z y c h o d z ę  
o w s z e m  d o w i e d z i e ć  s »ę od W P a n a ,  
c z y  M i n i s t e r  n i e  i e s t  n a  R a t u s z u .  —  
N i e Mci  P a n i e  odp ow iedz ia łem  mu, b y ł  ó n 
t u ,  l e c z  n a  n i e s z c z ę ś c i e  n i e  b y ł e m ,  
p o cko w c z a s .  —  P r z e b a c z  W P a n ,  rzefcł 
potóm'do  mnie tenże sam cz łowie k ,  X i ę ż n a  
R o v i g o  p r z y  s ł  a 1  a  m i ę  t u  w s w o i m  
b o 1 u , w s w o i e m  z a t r w o ż e n i u .  —-  
A c h , odpowiedzia łem z moićy  s trony  ude­
r z y w s z y  się w c z o ł o ,  A c h  M o ś c i  P a n i e ,  
k t ó ż b y  n i e  b y ł  z a t r w o ż o n y m !  Cz ło*  
wiek  ten odszedł ,  ia zaś po wr óc i łe m  do 
gabinetu przekonany  bardziey o pr awdzie  
tego w s zy s i k i eg o ,  co mi p o w i e d z i a n o ,  a 
mianowic ie  O tem,  iż JW.  Minister musiał  
by dź  na R a t u s zu ,  g d y  go Niężna R o v i g o  
tam szufezć kazała.  Nie iest tu mieysce 
wspomnieć o rzeczy wis to śc i ,  która obiaśnia 
to ,  iakim sposobem Pan V i l i e n s e m s ,  r ó ­
wnie  iak ia,  a z a p e w n e . i  ten, k t óre goX ię żn a  
R o v i g o  p r z y s ł a ła ,  na tę w p a d l i ś m y  my ś l ,  
iż Minister poszedł  na Ratusz ;  b y ł  to bowiem 
ieden ze sp iskowy ch wp o ię źd z i . e ,  który  ze 
służącemi  maiącemi  l iberyę Ministra przyie-  
cha ł .  P o w r ó c i w s z y  do mego gabinetu , z a ­
cząłem znowu czytać  list p o w y ż s z y ;  stało 
w n i m ,  iż Rz ąd  Cesarski  iest zn ie s i o ny ,  
i. że się tego wieczora o godzinie ę t e y  
tymcz aso wa Ko mmissy a  na Ratuszu zg ro ­
madzi .  W y r a z y  te zn a yd u ią  się prawie w  
środku drugiey strony rzeczonego fistu. Reszty 
nie cz yta łem ,  lecz przebiegłem ią t y l ko oczy ma,  
i zdaie mi s ię,  ze b y ł a  tam mow a o u de-, 
r ż e n i u  n a  g w a ł t . —  Zniesienie Cesarskiego 
Rządu,  zapi-owadzenie ty i r cz a s pw ey  Kommis- 
syi ,  maiącey  . zebrać się na Ratuszu,  zwołanie 
ludu przez u d e r z e n i e  n a  g w a ł t ,  w s z y ­
stkie te rewolucyyne  środki o d w i o d ł y  mnie od 
mniemania powziętego  Z samego p o c z ą t k u ,  
iż dla zabezpieczenia publ iczney śppkóyności  
w tak nader ważnem przypadku,  aresztowanie 
ws zys tk ich ,  ża Jakob inów trz ym a ny ch  osób, 
nakazanćm zostało.  Rzekłem w ó w t z s s  sam 
do s i e b i e „ N i e  P an a  L  a p i e r r e to , ale 
ciebie chcą a r e s z t o w a ć . P r z y m u s i w s z y  się. 
tedy do ok a z y wa ni a  sp ok o yn ey  miny ,  z a p y ­
tałem się D o w o d z c y ;  N o  M o ś c i  P a n i e ,  
c z e g ó ż  WP,a n w ł a ś c i w i e  c h c e s z ?  —  
M u s i m y  m i e ć  . i e d n o  m i e y s c e  d l a  
K o m m i s s y i ,  a d r u g i e  d l a  S z t a b u  
j e n e r a l n e g o .  —  W  w i e 1 k i e y s a l i  b ę ­
d z i e  m i e ć  K o i r i m t a s y a  d o s y ć  m i e y -



s c a , a S z t a b  j e n c r a l n y  W  P  a u a  m o ż e
m i e ć  m i e y s c e  w n i ż s z e y  c z ę ś c i  R a -  
t u s z a .  —  U ży łe m  pretextu d ła  w y y S t i o  
z gabinetu niego,  o twor zy ł em  drzwi  onegoż ,  
wszedłem na wie lka sa lę ,  za w o ł a ł e m ,  ile 

.sobie pr zy p o m i n a m ,  E k o n o m a  c z y  tez Szefa 
Kance lary i  Pana B o u h i n ,  kaza łem  powno-  
sić' na salę s to ły  i kr z e s ła ,  i starałem się 
doyścłź do pomieszkaaia moiego. Zo stawi łem 
tedy  sam na sam t yc h  d w ó c h  Off icerów pod 
po zor em ,  i ż  inne bóty  obuć muszę;  za m i a ­
rem zaś moim byłp  pomyśleć nad tem wszy-  
stkiem, co teraz czynić po tr z eb a ,  i w y na le źć  
ł ro dki  dla  udania się do Xięcia Arcykancle-  
rza.  —  P r z y b y w s z y  do pomieszkania  moiego 
kaza łem natychmiast  zaprzęgać.  W  t ć y ż e  
samey  chwil i  nadbiegł  Pan  B o u h i n ,  S z e f  
Kance laryi  i  doniós ł  m i ,  i ż A d j u t a n t  L a b o r -  
d e  p r z y b y ł  z  rozkazem Ministra W o y n y  dla 
z lu zo wa ni a  ko hor ty  służbę teraz odbywaią-  
cć y ,  i dla postawienia innych  w ó y s k  na i ć y  
mieysce.  P ow róc i ł em  natychmiast  do wielki  € j  
s a l i ,  i  zas ta łem tam w  rzeczy  samey  Adju-  
tanta  L a b o r d e  w  ź y w e y  rozmowie z D o .  
w o d z c ą  k o h o r t y ;  r o z m o w a  ta  t y c z y ła  się 

' tego ,  kto  z nich d wó ch  ma mieć straż przy  
R a t u s z u ; wreszcie nie mogłem poiąć ani z  ie- 
dnego ich s ł ó w  p r a w d z i w e y  przyczyny  t ego ,  
co się d z i a ło ;  o b ey rz a w sz y  się, spostrzegłem 
stoiącęgo w f ramudzę  u okna P a n a  S a u l  n i e r ,  
j enerelnego Sekretarza Ministra Pol icy i .  W  c z a ­
sie tych  zdarzeń, t rwaią cy ch  20 do 25 m inut ,  
b y ł a  to iedyna osoba,  która mię oświec ić  
mogła,  C o ż  t o  w s z y s t k o  z n a c z y ?  —  
rzekłem do niego —  P o w i e d z  mi  W P a o  , 
c o  t o  s i ę  d z i e i e ?  P r a w d z i w a ż  t o  no-  
" w i n a ,  k t ó r ą  r o z s z e r z y ć  s t a r a j ą  s i ę ?

J a k a  n o w i n a ?  o dez wa b się z zupełną 
spokoynością Pan  S a u l n i e r .  —  M o w i n a  
t y c z ą c a  s i ę  C e s a r z a ,  —  A c h  n i e  m a  
■wt ć m a n i  s ł o w a  p r a w d y ]  — - K a z a ł e m  
sobie to  p o w t ó r z y ć ,  i ścisnąłem Pana  S a u  i- 
c i e r ,  chociaż go mało co z n a m ,  nie wiem 
sam wiele r az y  w uniesieniu radości  m o i e y ; 
fo te m  powróci łem znowu do Adjatanta  L a ­
b o r d e  i za leci łem D o w o d z c y  kohorty,  ażeby 
b y ł  pos łusznym i ods zed ł ;  uczy ni ł  t o , a 
w ie lk a  sala ratuszna zosta ła  za razem próżną.  
P ow róc i ł em  do pomieszkania m oi eg o ,  gdzie 
poiazd  m óy  g o t o w y  zasta łem;  rozkaza łem 
zaiechać z  nim przed wschody  Ratusza  , p o ­
nieważ  nie na p o d w ó r z u ,  lecz tam chciałem 
wsiąśdź do poiazdu.  Sta ło  się to .  —  Spo- 
strzeglszy,  że żołnierze stoią wciąż ieszcze na 
wielkim rynku i że się wiele ludu zebra ło  ,  
ka za łe m  z a w o ł a ć  do siebie Do w odzcę kohorty

I rozkazałem  mu , a b y  odszedł; ze  sw oim i 
ludźm i ; potśm  podniosłem g ło s  m ó y  do 
zgrom adzonego ludu i pow iedziałem  mu , i i  
o b a w a ,  którą w zbu d zić  u s i ło w a n o ,  iest r ó ­
w nie b ezgru n tów n ą  , iak  rozsiana n o w in a  
całkiem  . fa łs z y w ą  ; napom inałem  lu d ,  a b y  
p o w rócił  do z w y c z a y n y c h  d o m o w y ch  zatru­
dnień, wsiadłem  do poiazdu i poiechałem do 
X ięcia  A rcy k an clćrz a  dla zd an ia  mu rappar- 
tu o tem w szystk iem , i odebrania iego roz­
k a z ó w .  JO . Xiążę r o z k a z a ł  mi z d o ł a ć  B ur­
m is trz ó w  m iasta  P a r y ż a  i Członki R a d y  
m u n ic y p a ln e j ,  a żeb y  w s z y stk o  b y ło  w  nale- 
ż y t ć y  gotow ości dp w ypełnien ia  r o z k a z ó w  
R a d y  M inistrów , która  w łaśn ie  teraz zebrać 
się za m yśla .  O  iw s z ć y  godzinie no południu 
zebrała  się R ad a  m u n icyp aln a,  a g d y  żad n e­
go nie odebrałem r o z k a z u , rozeszła  się zn o­
w u  m iędzy 2gą i 3cią godziną. —  W P  a r y ­
ż u  d, 28 Październ ika ,  1812.

( 'Podpisano.) F r o c h o t .

Za zg odn ość  ż O r y g in a łe m :

Jeneralny M inister P o l ic y i ,  

X ią ż ę  R o v i g o .

D o  o b ia lo ie n ia  p o w yższeg o  o ś w ia d c z e ­
nia, służy  następujące doniesienie o t e m ,  co  
się d. 23. Październ ika  z P an em  S a u l n i e r ,  
Sekretarzem  jeneraloey Policyi , i z P a n e m  
C l u i s ,  p ry w a tn y m  Sekretarzem Xięcia  R o -  
v i g o  z d a r z y ło ;

„ O k o ł o  p ó ł  do  gm e y  god zin y  zrana 
p r z y b y ł  P an  C l u i s  do P a n a  S a u l n i e r  d la  
doniesienia m u ,  iz Minister P o l ic y i  zo s ta ł  a* 
resztow anyrn, i. do więzienia la Force  za p ro ­
w ad zo n ym . Pan S a u l n i e r  p y ta ł  się n a ­
tychm iast o r o z k a z ,  na m o c y  którego  to a- 
reszto w an ie  nastąpiło. Pan C l u i s  o d p o w ie ­
d z ia ł ,  że mu to  n iew iad om o , lecz  żle to u- 
skutecznili E x  - Jenerałow ie G u i d a l  i L a -  
h o r ie - .  Zn aiąc  P. S a u l n i e r  d aw n ieysze  
postępki tych  O fficerów o ś w i a d c z y ł ,  iż to  
są sztuczki Jakobiń skie, i że o nich n a ty c h ­
miast Xiąźęciu  A rcy k an cłerz ow i i H rabiem u 
R e a ł  osobiście donieść, i  o środkach m yśleć  
o a le ż y ,  przez któreby m ożna w y r w a ć  M in i­
stra z rąk tych z ło c z y ń c ó w . U H rabiego  
R e a l  postan ow ion o, a b y  tenże u d a ł  się n a­
tychm iast do Xięcia A rcykan clerza , g d y ty m ,-  
czasem  P an ow ie S a u l n i e r  i C l u i s  poszli  
do Jenerała H u 11 i n. T ru d n o  b y ło  troch ę 
przystąpić  do tegoż Jenerała. P a n o w ie  S a u ł -  
n i e r  i C l u i s  dowiedzieli sie tym czasem  o d  
Pan i H u  11 im , iż  właśnie b y ł  tam  Jenerał 
A  2



M a i l  e t  dla aresztowania  męża  i ćy  z rozka­
zu  Ministra Pol icy i ,  i że go ranił  wystrzałem 
Z pistoletu. Zasta l i śmy w  rzeczy samey  Jene­
r a ł a  Hullin w łóżku  z tak sk rw aw io ną  twarzą,  
żeśmy go za ledwie  poznać mogli.  U w i a d o ­
m i w sz y  Panią H u l l i n  o prawdziwena poło­
żeniu rzeczy  i doniós łszy  i ć y  o aresztowaniu 
sam ego  Ministra P o l i c y i ,  odeszl iśmy z tam- 
tąd.  Nie mogąc  od Jenerała H u l l i n  ża dne ­
go o tr zym ać  rozkazu,  udali śmy się do Xię- 
cia A r c y k a n c l ć r z a , któremu donieśliśmy o 
ws zy stk ić m ,  cośmy wiedziel i .  Xiążę roz ka z a ł  
póyś dź  Panu S a u t n i e r  do Ministra W o y n y  
i  prosić go w  imieniu iego ,  a by  k a z a ł  w y r u ­
s z y ć  g w a rd y i  Cesarskiey,  i przys ła ł  mu p i ­
kietę.  W t e y ż e  samey  c h w i l i ,  w  którćy  g o ­
t ow al i śm y się do wy pełnienia  tego rozkazu,  
p r z y b y ł  Minister W o y n y  do X i ę c i a ,  a  do­
w i e d z i a w s z y  się o aresztowaniu Ministra P o ­
l i cyi  i Prefekta po l ic yy ne go ,  w e z w a ł  na pi­
śmie Adjutanta L a b o r d e ,  ażeby  kaza ł  zlu­
z o w a ć  . ws zy stk ie  straże porozstawiane przez 
M a  11 e t a ,  o zaaresztowaniu  którego, dowie­
dziel iśmy się właśnie  od tegoż Adjutanta.  Z 
t y m  rozkazem poszliśmy natychmiast  zA dj u -  
tantem L a b o r d e  do więzienia la  Forae. 
P r z y b y w s z y  aa  rynek ratuszny  spostrzegli­
śmy  odd zia ł  l o t e y  kohorty ,  stoiący  na prze­
c i w k o  R a t u s z a ;  poszliśmy natychmiast  na 
górę dla po mów ien ia  z Officerem d o w o d zą ­
cy m tymż e  od d zi a łe m ,  gdy ż  nam powiedz ia­
no,  iż się znayduie  na sali ratusznćy,  w  któ- 
rey  zastal iśmy go w samey  rzeczy z Pułko wn i­
kiem'  teyż e  kohor ty .  Adjutant  L a b o r d e  
w z y w a ł  go w  imieniu Cesarza  i z rozkazu  
Ministra W o y n y ,  a b y  powróc i ł  ze s w y m  od­
dz ia łem do sw o i e y  k w a t e r y ;  nie chc iał  by dź  
po s ł usz nym  i cz yni ł  tę uwagę ,  iż posterunek 
s w ó y  ty lko  na rozkaz zwierzchnego Jenerała 
M a i l e  t a  opuścić może.  Adjutant  rzekł  mu 
na to, iż Jenerał  ó w  iuz are sztowany;  P u ł ­
ko wnik  ten t r w a ł  w swoim uporze ,  chociaż 
nay nagleyszy ch u ży w a l iś m y  ś r o d k ó w  dla 
przywiedzenia  go do posłuszeństwa ; m ów i­
l iśmy mu , że nieochybnie rozstrzelanym zo- 
s ia ni e ,  ieśli się u p o r c z y w y m  okaże ,  iednak- 
że nie potrafi liśmy go nakłonić,  a że b y  swoią 
w y p e ł n i ł  powinność.  Wśród  t yc h  sprzćczek 
postrzegl i śmy służącego,  k tóry  niósł  stół  po­
k r y t y  zielonym kobierzem,  lecz nie wiedzie­
l i śmy na co.  Hrabia  F r o c h o t  ws zed ł  w 
teyże  samey  c h w i l i , w  którey  zam yśl a l i śm y 
odeyśdź ,  i z d a w a ł  się by dź  zdumionym s ł y ­
sząc nas tak m ó w i ą c y c h  z o w y m  P u ł k o w n i ­
k i em ;  z a p r o w a d z i ł  P an a  S a u l n i e r  do o- 
kna  i za p y t a ł  go się, co to wszystko  z n a c z y ,

i  czyl i  to pr aw da  , że Cesarz umarł .  P a o  
S a u ł u  i er  o dp o w i ed z i a ł  mu,  ze Cesarz żyie ,  
ż.n z® iest rokosz Jakob inów ,  k ierowany przez 
E x  - Jenerała M a 11 e t  a,  o k t óry m  przed k i l ­
k om a latami s ł ysz an o,  i że  ón ( S a u l n i e r )  
przyszedł  z Panem C 1 u i s i Adjutantem L a -  
b o r d e  dla z luzowania  posterunków przed  
Ratuszem , a potóm dla udania się do w i ę ­
zienia la Force, a b y  starać się uwolnić  Mi- 
pistra P o l i c y i  i Prefekta p o l i c y y n e g o ,  k t ó ­
ryc h  ci z ło czy ń ćy  tamże osadzili .  Hrabia  
F r o c h o t  doszedłszy p r a w d y  po wi es i ł  się 
na szyi  Panu S a u l n i e r  i ronił  ł z y  rad ośc i ;  
p o ł ą c z y ł  się z nami, choc iaż  nadaremnie,  d la  
nakłonienia P uł ko w n ik a ,  a by  odszedł  ze s w o ­
im oddziałem. Officer ten rzekł  nam, iż chce 
się w t e y  mierze Hrabiego F r o c h o t  poradzić.  
Potóm udal iśmy się. do więzienia la  F orcet 
gdz ieśmy się bez trudności wcisnęl i  i tamżo 
Ministra P o l i cy i  z Prefektem po l i cy y n y m  zna- 
leźl i ;  w z i ą w s z y  ich do p o w o zu  Pana  S a u l ­
n i e r ,  pr zy wi eź l i ś m y  ich iak  n a y p r z ę d z ć y  
do ministeryalnego pałacu.  —  O ś w i a d c z a m y ,  
iż to iest p r a w d z i w y  o bra z  rzeczy.

( P a d ł a m , )  C l u i s  i  f c , „ U i e r .

( C i ą g  d a l s z y  na/ t ąpi ) .

Z  w i ą z e k  R e n s k i.

N ad esz ła  z W ł o c h  d y w i z y a  w o y s k a  
Francuzkiego pod rozkazami  Jenerała G r e -  
ni  e r ,  podzielona na cz tćry br yga dy  i blisko 
30,000 ludzi wy nos ząc a ,  która stała przez 
ki lka dni w  N o r y m b e r d z e ,  A u g s b u r g u ,  
R a t y z b o n i e ,  B a m b e r g u  i w  o t a c z a j ą ­
cych ie okol icacn,  w y r u s z y ł a  p i erwszych  dni 
Stycznia  do X i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o .  
Ciągnie ona w  róż nych  kierunkach przez 
S c h l e i z .  Trzec ia  brygada  pod Jenerałem 
M e u  n i e r ,  która d. 2 6. G r u d n i a ' z i edną  
kompani ią  S z w a y c a r ó w  we sz ła  do R a t y  z - 
b o n y ,  wyno s i  .5382 ludzi i 13.0 koni;  cz w a r i  
ta br y ga da  z ł o żo n a  iest z 6920 ludzi  i 1530 
koni.

R o s s y a ,

Oto  iest ( nadm ienim y pakrótće w 2gim  
JSrze G azety naszey) Manifest  Imperatora Jmci 
R o s s y y s k i e g o , o b w i es zc z a j ą cy  traktat  p r z y ­
mierza między  R p s s y ą  i H i s z p a n i i ą :

My  Ą U ż a a d e r  &c .  O b w i e s z c z a m y  
wszystkich,  iz staraiac się o pożytek i dobro 
powierzonych  N am  od Bo g a  K r a i ó w ,  zaw ar -
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VII.  Chociaż  życzenie utrzymania w Państwie Rossy i  Hrabiego Mikołaia R u m i ^ ń c o w a ,  
NaszCm i wszędzie pokoiu i s p o k o y n o ś c i ,  swoieg-o Kanclerza  P ańs tw a,  Prezesa R a d y  P an ­
nie dozwala ło  nam d a w n i e j  przystąpić do s twa,  Senatora ,  Ka walera  orderów S. Ję<Weia, 
tego uroczystego z w i ą z k u ,  przecież nie za- S. A lexandra  N e w s k i e g o ,  S. W łod z im ie rza  
pomniel iśmy i w ó w c za s  o s z a c u n k u ,  należ- i w s ze y  k lassy ,  S. Anny,  tudzież ki lku orderów 
n y m  Kza ow i  i N a ro d o wi ,  który t a k  mężne- zag ranicznych;  zaś Król  Jmć K a to l ic k i ,  w  
go i s alego ducha okazał .  Z serdecznem imieniu i pod powa gą  którego dzia ła  Zwierz- 
u on entowaniem wy nu r za m y  teraz te Nas ze  chna Rada  rzą dow a siedzibę s w oi ą  w K a d y -  
uczucia.  Przymierze z takim Narodem iest x i e  m a i a c a , Don Franciszka  de Z e a  B e r -  
przyietnnem i upragnionym dla Narodu Ros- m u d e z ;  k t órz y  po w y m ia n ie  swoich  , w  

. s y y j  'ego. D z ia ło  się w  P e t e r s b u r g u ,  dobrey formie u łoż ony ch  pe łno m oc nic tw ,  
• 7- ( * 9-) L is to pa d a,  roku od narodzenia ustanowi l i  następuiace a r t y k u ły :

Chrystusa i s i z t y m ,  a p a n o w a n ia  Naszego w  Art. i .)  M iędzy  N. Imperatorem c a ł e j
d w on astym . R o ss y i,  a N. Królem  H iszpańskim  i Indyy*

rygipał  p o d p isan y  w ła s n ą  ręką  Jego skim, ich Sukcessorami i Następcami, t.udziez 
m peratorskićy M c i :  m iędzy  obustronnemi ich Państw am i, ma byciź

A l e x a n d e r .  nietylko p rzy iaź ń , lecz n aw e t szczera iedność
T r a k t a t  p r z y m i e r z a  m i ę d z y  R o s s y a  1 Prz7 m ie rłe -

i H i s z p a n i i a :  A r t - O bie  W y s o k ie  um ąw ia iące  się
v» - , ‘  Strony zastrzegaia sobie um ówić się w skutku

y  A l e x a n d e r  P i e r w s z y ,  z  B o ż e y  tego zw iązku  b ez  odw łoki względem  ustalenia
OCneV ł a  c t i  T m n e r «  ♦ or i C /> mm rt <srr J> - » .  s* n  X A   . _ -    ; ________    _ ___  < {  1 ,

—    r ---
dzielney w o y n y  z  o- 

przyiacielem , Cesarzem
,  _____ _ — —  i « k a i *  oraz• s ° b ie j ź  °d

Xtążę Estonii ,  .Inflant, Kurlandyi  i Se m ig al i i ,  tey  godz i ny  nad tem w s z y s  k , .
Żm u d z i ,  B i a łe g o s t o k u ,  Kare l i i ,  T w e r u ,  Ju- do tego ws zystk iego  szczśrze  p y • rna5 
g o r y i ,  P e r m u ,  W i a t k i ,  Bulgaryi  i innych b ę d ą ,  co dla i e d n e y , lub rug y  7  
K r a i ó w ;  P an  i W .  Xiażę Nowogorodu niższe- pożytecznem bydz  może.  R A„ v i n-
go, Czerń,gowa,  Riaza nu,  P o t o ck a ,  Rostowa,  Art.  3 .) N. ^ p e r a t o r  pał ś y  Rossy i  u-
Jarosławia,  Białego Jeziora,  Udory i ,  O bd o r y i ,  znaie za  prawne Jener ■ „ o ł a c z Y ł r
K o n d y i ,  W i t e b s k a ,  Mścis tawia  i ca łey pół-  Stany  ( C o r t e s ) ,  które sięi P c Łkt<3r‘ą
nocney o k o l i c y ;  Pan Kraiu Iwerskiego ,  Kar-  w K a d y x i e  ; uznaie oraz konstytucyę,  h 
tal iftskiego,  Gr uzyyskiego  i Ka ba rd yń sk ie g o : u ło ż y ł y  * potwierdz i ły .  „ r,v « ,r a ca ia
Dziedz iczny  i l e ™ ctwJ .  d a w c z y  Pan * i ą ! ą t  V  4 ) Stosunki  1h a n . i l j »  j s ; y w r a c a j
gor  i i n n y c h :  D z ie d z ic  Norwegi i  Xiażę się od dnia dzisieyszego , a oni y
Sz le zwi ck o  - Holsz tyński ,  Stornmarnski  i Ól-  umawia iace  si« Str0.Dy . b ^ ł  
denburgski  &c.  & c . &c;  O gła s za m y  niniey- popierać,  oraz  starać Się O Q{ .  
s z ć m ,  i ł  po oświadczonem przez Nas i Jego stkich srodkow,  s łużących  do  w i ,  g 
Kato l icką  Mość F e r d y  n a n d a  VII.  , K r ó l a  szerzenia onegoz.
Hiszpańskiego i Indyyskiego  wz aie mn ćm  ży- Art.  5.) Ninieyszy  t raktat  ma b y d z  ra­
czeniu względem przywrócenia  między Nam i  ty f i k o w a n v m ,  a ra ty f ik ac je  po win ny  Dy oz 
i  Naszemi  obustronnemi Państwami  dobrego w e  tnEy  miesiące od dnia podpisania onegoz,  
porozumienia i pr zym ierza ,  Nasi obustronni j^b wed ług  moż noś c i ,  p r ę d z e j  leszcze wy -  
Pe łnomocnicy  zawa r l i  i podpisal i  na mocy mieniane.
danych  sobie pełnomocnictw następuiący yy d o w ó d  czego,  m y  niżey wyrażeni
trakt at ,  k t ó ry 0d s ł o w a  do s ł o w a  brzmi  iak  ~-poj pjsal i śmy w  skutku pe łnomocnictw naszych 
następnie:  ltrakltat  „ m i e y s z y ,  i  wyc isnę l i śmy na mm

N. Imperator c a ł e y  Rossyi  1 N. Kr oi  iecz?ci nasze.
Hiszpański  i I n d y j s k i  Don F e r d y n a n d  W i e l k i c h  Ł u k a c h  dnia
VH , ,  pragnąc serdecznie p r z y w r ó c i ć  dawne D z i a t o  się w
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6. (20.) L i p c a ,  w  roku po narodzeniu Chry-  
stusa i 8 m y m .

(Podpisano, ) Hrabia Mikołay  Ru-
m i a ń c o w,  (L.  S.)

Francisco  de Z ś a  B e r -  
m u d e z  (L. S )

W  skutku te go ,  i po dokładnem r o z w a ­
leniu ninieyszego traktatu , przyjęl i śmy go za  
dobry,  potwierdzi l iśmy go i fa tyl ikowal i  tak,  
iak go ninieyszem według  ca łey o sn ow y iego 
za dobr y  p r zy y m u ie m y,  potwie rdz am y i ra­
ty f ikujemy,  ręcząc za Nas i Następców Na- 
szych  Imperatorskiem Naszem słowem , iz  
w s z y s t k o , co w t y m  traktacie iest ustano­
w io n y m ,  niezłomnie z a c h o w y w a n e m  i dopeł- 
nianem będzie.  Dla  wierzytelności  tego ,  
podpisal iśmy własną ręką ninieyszą  Naszą 
Imperatorską  raty f ikacyę , i kazą l i śmy ią  
stwierdzić pieczęcią Państ wa  Naszego.  —  
Działo  się w P e t e r s b u r g u  d. ry. ( 2 9 . )  
Paźdz iernika,  w  roku po narodzeniu Chry.  
stusa i8«2tym,  a w  d wó na sty m  panowania  
Naszego.

O ry gi n ał  podpisany  w ł a s n ą  ręką  Jego 
Imperatorsk ićy  Moś c i :

A l e x a n d e r .

( K on t ra sy g no w a ł : )  Kanclerz  Państwa H ra ­
bia R u m i a ń c ó w .

T e a t r  W o y n y .

U r z ę d o w e  w i a d o m o ś c i  o d w o y s k a  
R o s s y y s k i e g o > .

Jenerał  - Adjutant Margrabia P a u l  u c c  i 
donosi Imperatorowi  pod d. 25. Listopada  
(7, Grudnia)  z R y g i ,  co następuie:

, , Z d a w s z y  W a sz e y  Imperatorskićy  M o ­
ści naypokornieyszy  móy  rapport  d ato wa ny  
d. 21. L is topada  (3.  Gru dni a)  dowiedz ia łem 
się,  że nieprzyjaciel  miał  roz kaz  do odwrotu.  
Dla  przekonania się o tern i nie spuszczania 
z oczu naymnieyszego  poruszenia nieprzyia* 
cielą,  rozkaza łem przedsięwziąć  mocne roz­
p o zn aw an ie  na gościńcu M i t a w s k i m ,  i 
g d y b y  się udało ,  o p a n o w a ć  w a r o w n i e  Z e h n -  
h o f a .  P o d pu łk ow n ik  Kunicki  z pułku u ła n ów  
Polsk ich ,  któremu poleeonem b y ło  wy ko nan ie  
tego z ąma sz wadronam i  iazdy  i zma batali- 
ionaini  piechoty,  ude rzy ł  dnia 2i .  Listop. (3. 
Grud.)  o godzinie ątóy z rana pod Zchnhofem 
na oddział  n i ep rzy iac ie lsk i ; po tyc zk a  roz po­
czę ła  się ped K r u g  D a l b e n ,  gdzie odkryto 
nieprzyiacielskie przed po czt y ,  k tóre  z p o ­

w o d u  mocnego nacierania li a s w ó y  g ię t k i  
orjdział,  co fnę ły  się do okopó w.  P o d p u ł k o w ­
nik Kunicki ,  który ich rozpędzi ł  i przez k i l k i  
założonych  od nieprzyjaciela dróg ubocznych  
dla zostawienia ich w  tyle przeszedł  , z o ­
s t a wi ł  ki lku dragonów dla rozpoznawania  o» 
n y c h ż e ,  i post awi ł  przy samych zasiekach 
batal i ion pułku piechoty'  T  ę g  i ń  s k i  e g o ,  
dla tćm lepszego uważania  nieprzyjacielskich 
przędsięwzięć  w  tyle w d y s k a  naszego ,  g d y  
tymcz ase m sam z ułanami  i i edn ym batal i-  
ionetrj 26go pułku strzelców nieprzyjacie la  p ę ­
dzi ł ,  i środek iego do cofnienia się pod wiel ­
kie baterye przymusi ł ;  środek ten o tr z y m a w ­
szy posi łki  za t rz y m a ł  się z przemagaiącą  s i łą ,  
strzelaiąc mocno przez 3  godziny  zr ę c z n ć y  
broni i dział .  —  Korzysta jąc  wśród tego nie­
przy jaciel  z przewagi  s i ły  s w o i ś y ,  przedsię­
w z ią ł  obeyść o ba dw a boki  naszego oddzia łu ,  
i trafi ł  na kommendę Majora  R a d o s z y c  ■ 
k i e g o  w  ty le  le weg o  b o k u ;  Major  t e n ' o d ­
par łszy  z początku nieprzy iaciela i pr zy pr a ­
w i w s z y  go o wie lką  stratę, przymuszony  b y l  
potem ustąpić natarczy wości  nacićraiącego z 
wielką si łą nieprzyjaciela  i cofnąć się w  za­
sieki ,  gdz ie  p o ł ą c z y w s z y  i i f  z b a t a l i io n en  
pułku piechoty T ę g i ń s k i e g o ,  broni ł  w ie l ­
kiego gościńca M i ł a w s k i e g o .  W i d z ą c  
tymczasem Pod pułkownik  K u n i c k i ,  iż nie­
przy jaciel  u ż y w a ł  wzzelkich śro dków do za y-  
ścia mu z tylu i przecięcia onemuż związku , 
uznał  potrzebę cofnienia się;  p o ł ą c z y w s z y  
się zatem z odwodami  swoiemi ,  które zosta­
w i ł  za sobą po drogach,, napadł  prędko n a z a '  
szłego m i  z tyłu nieprsyiaciela , roz prószy ł  
go i pr zet oro wa ł  sobie drogę. S trac iTśmy w 
tey po ty cz ce ,  która t rw ała  przez 6 g o d z i n ,  
i,5tu ludzi  w zab-itych i ranionych.  —  Ni e­
przy jaciel  poniósł  bardzo  'wielk^ stratę w  
zab i t yc h  i ranionych,  osobliwie  podczas r oz ­
sypki  swoiey  , i gdy  ustępowa!  z goś c ińca;  
p o y m a n o  przytem także .3 ludzi ,  z  w y zn a n i a  
których okazuie się, iż P r u s a c y  mieli  r o z­
k a z ' c i ą g n i e n i a  do P r u s ,  lecz że w k r ó t c e  
potćm k a za no  im znowu na swoich s ta no wi ­
skach pozostać.  —  Dn ia  23go Listopada ( 7 -  
G r u dn ia )  o d k r y ł y  patrole nasze nieprzy iacie­
la na gościńcu B a u s k i m  pod M i s h o f e n ,  
ucierały się z n i m,  i pr zymusi ły  go do co ­
fnienia się na daw ne  s tanowisko  iego p o i  
W  e r s c h i  K r u g .  —- P o r ó w n y w a i ą c  w e d ł u g  
tego wszystk ie  dochodzące wiadomości  po­
twierdza  się,  iż nieprzyjaciel  zaym uie  jeszcze 
i teraz  też same s ta no w is ko ,  o któreta d o ­
niosłem W a sze y  Imperatorskiey Mości  w  
n a y p o k o r n i ey sż y m  rapporci* moim z dnia 2t»



Listopada  ( 3 ^Grudnia) .  --~ P o s t a w a  w ó y s k  
tego . ^ u a ł c i  p ó łk i ę ż ę  , k t ó r e j  punkt-ostatni  
%. p.r&wey Stropy po d 'F - ' sy  d c.y c k s i t a d e m  
Óp D  z  w  j fn j  , a  drugi z  le-wey pod T  u - 
k u m  do odnogi R y g s i ; i ^  p r zy p i er a ; ś r o ­
dek zaś znayduie  się pod L k  a d .  —- G ł ó w n ą
kwatera.  M ar sz a łk a  M a c d a n o l o ą  lest  ̂ w
Ś  t a l g  e n  ; l i c zby  . wo ysk a  iego. nie mozi tą 
d okł ado ie t o z n a c z y ć ;  lecz pomimo nieustan­
n y c h  ciągnień o dd zia łów  iego to w. tę , . t o  w  
©wą stroaę ,  k tóremi  taić  się usi lnie,  z ł o żo n a  
test siła, i e g o , poró  wny waiąę  .ws zys tk ie  .wia­
domośc i ,  c l i sko  z 25 do 30,000 ludzi ,  miano­
wicie;  Prusak ów ,  P o l a k ó w , W es t fa lc zy kó w  1 
B a w a r c z y k ó w ,  tudzież  2 9  ba tery i artyleryi ,  
z  k tóry ch  każda  nąa; 6 dział  1 2 .granatniki ,  
które pó n a y  więfcszey częścj śt,osa w okopach.  
■?-, N i e p r z y j a c i e l s t a r a  się zwrocie  uwagę  
m oi ą  na M i t a w ę ,  gdzie zebra ł  2000 w ł o ­
ścian, k t ó r z y  robić  muszą  drabiny  do sztur­
mu i  lekkie do noszenia m o s t y . , ... T y m  cz a­
sem w z m o c n i ł  ón sw.oie wo y sk o  we  F r y -  
d r y c h s z t a d z i e  i okol icach tamteyszych v 
i  w y s ł a ł  tamże iedną część swoiey  i a z d y , 
tudz ież  10 dział  Po l sk i ey  artyleryi_ konney.  
Z tąd wnoszę ,  i i  nieprzyiaciel  umyśl i ł  a lbo 
na  l^ygjgę  uderzyć,  albo też wzmocni  wszy  
f roys ko  swoie pod  F r y d r y  c h s z t a *  
d e m  przeprawić  się przez D ź  w  i n ę  po 
furaż e ,  co tćm podobnieyszem iest do pr aw dy ,  
i le  źe dla niedostatku furażu do tego zmu szo­
n y m  by dź  może;  zda ie  się nawet,  iż  pragnie 
p r z y g o t o w a n i a m i  swoiemi  do szturmu przy- 
wieśdź  mnie do nieczynnośc i , a by m  nie c z y ­
ni ł  żadnych  przeszkód oddziałom iego, które 
może wg łąb  I n f l a n t  w y s ł a ć  zechce. O my l i  
on się iednakze we wszystkich oczekiwaniach 
s w o i c h , a lb ow ie m  nie spuszczę, go z 'o cz u  i 
Jzyię wszystkiego dla odkryc ia  prawdziwego  

pizeclsięwzięcia iego. —  Dowi ed z ia łe m,  się 
t a k z ę ,  i ż  laz da  Polska  pod d o w ó d z t w e m  Je­
n e ra łó w  G a d e k a  i M a r i k a  dotychczas  w 
K u r m e n s h o f  będąca,  pociągnęła  do W  i ł ;  
k o  mi  er  z a,  ta zaś,  ‘która zo s ta w a ła  w  S z a b ­
lach , poszła do P o n i e w i e ż a .  Za ło żo n e  
przez n ieprzyjaciela m a g a z y n y  w M e m l u ,  
G u t n b i n i e  i Ł o  m i y  d o w o d z ą , iż wielkie 
w o y s k o  nieprzyjacielskie pociągnie zapew ne 
na  W i ł k o m i e r z ,  a leżeli się tak stanie W 
samey  rzeczy,  Marszałek M a c d o n  a 1 d s t a ­
rać się będzie zas łaniać  post aw ą s w ó i ą  od.  
wrót  wielkiego w o y s k a ;  wszystk ie przedsię- 
W’zięcia iego zdała się zm ie rza ć  do t eg o ,  a- 
żeby  sobie u ła t w i ł  w y k o n a n i e  pr aw dzi wy ch  
zamiarów swoich .  Z tein wszy s lk ie m będę 
si? staraj  korzystać z każdego kroku ©negoż.“

Nacze lny  W ó d z  y * , Jenerał  Fe ld ­
marszałek Xiażę K a rł,u-t-o.w S " 1 C  e n s  1, 
nadesłał  Imperatorowi d a l i i /  ciąg o ' ,enn ' 
ka  działań woiennych od d. 20go do 26g!> 
Lis topada  (2go d» 8* G r u dn ia )  treści nastę- 
puiąoćy  :

D n i a  20.  L i s t o p a d a  (2.  |G r u d n i a-). 
Jenerał  - Porucznik S z e  p e l e  w  donosi pod 
d.  18. (30.) L is topada,  i ż  H rabia  G u d o -  
w i c . z  u wi ad om ił  go listem o ciągnieniu swo* 
iem do M o h i l o w a  z po wierzoną  sobie mili* 
cy ą  złożoną zę 70,000 ludzi.  — • (T u  następu• 
ie doniesiona iu i  dawni dy wiadomość o zabrać 
niu p rzez w ojską Adm irała. C z y c z a g o w a  na 
dniu 18tym i  igtym  Listop. (30. Listop. i  1. 
G rudnia) 7 d zia ł i  znakom itej liczb y  ieńeów ). 
—- G ł ó w n a  kwatera  w o y s k a  b y ł a  w  wiosce 
R a w  en  i c y .

J J n i a  31.  L i s t o p a d a  (3 .  Grnd nia) .  
Je n er a ł *  Major T u c z k ó w  2gi donosi  pod 
d,  15. (27.) L is topada,  ,iż d. 14. ( 2 6 . )  n a d ­
c iągnął  z powierzonym sobie korpusem do 
R o b r u y s k a .  —  Jenerał  Hrabia P ł a t ó w  
doniósł  pod 19. L is topad a  ( 1 .  Gr udn ia ;  , iż 
ścigaiąc nieprzyiaciela z d o b y ł  na nim 1 dz ia­
ło i zabra ł  300 ludzi  w  niewolę,  p o l i c z y w ­
szy  do tego Off icerówv— Jenerał  Porucznik 
Hrabia O ż a r o w s k i  z n a y d o w a ł  się d. 2ogo 
Listopada (2. G r u d n i a ) z oddziałem swoim 
w Ł o g o y s k u .  —  Jenerał  M i ł o r a d o w i c z  
nadciągnął  dnia 21. Listop.  ( 3 .  Grudnia)  z 
przednią sl rażą do wsi  K o s z y  ny .  —  (T u  
następnie wiadome iu i  doniesienie, i i  oddział 
woyska A d m ira ła  C z y c z a g o w a  pod Jenera­
łem  Łańsko y  p o jm a ł d. 17. (29.) Listop. P o l­
skiego Jenerała  Kamińskiego , tudzież  30 
sztabowych i  wyższych Officerów Z 21 yr.ia ż o ł­
nierzam i, którzy w Pleszenicach przygotowywali 
kwatery dla Cesarza Napoleona) .  Zbliżenie 
się ko lumn nieprzyjacielskich przymusi ło  Je; 
nerała Ł a ń s k o y  do opuszczenia  miasteczka 
P I  es  z e n i e  i' do obrócenia się w  l e w ą ,  a to 
dla t e g o ,  a b y  uprzedzić n i e p rz y i a c i e l a ,  i 
czynić  tnu wszelkie przeszkody w ciągnieniu.  
Dnia  i9go L is topada  ( i .  G r u dn ia )  przypar ł  
tego Adm ir a ł  C z y c  z a g ó  w nieprzyjaciela , 
w k r o c z y ł  wr az  z nim do miasteczkav C  h o - 

t y  p i c z ,  i zabra ł  mu 5 dział ,  7 s z t a b o w y c h  
i - w yżs ze go- s to pni a  Off icerów i przeszło 500 
prostych żołnierzy.  Ca ły  gościniec,  k t ó r y m  
nieprzyiaciel  się.cofał ,  okryty  iest t rupami i 
zabitemi końmi;  znaleziono także blisko 30 
skrzyń prochowych i mnóstwo w o z ó w  ba ga­
żowych.  —  G łó w ne  woysko'  w y p o c z y w a ł o  
w R a  w e n i c y .  ^

D n i a  22.  L i s t o p a d a  (4 .  Gr udnia) ,
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Jenerał  Major  T u t z \ o *  2gi donosi  pod d. 
2o tym  L u.J p  ( f i^ Gt d dn ia )  iż w y r u s z y w s z y  
2 P0vWf,,z o n y m  sobie korpusem, z B o b r u y  - 
8k j ,  nadciągnął  t e ° o i  samego dnia dę G o *  

l i n e y ,  —  Jenęrał  Fe ldmarsza łek Xiaźę  K u *  
t u z ó w  S m o l e ń s k i ,  pragnąc z b l i ż y ć  się 
do w o y s k a  Ad mira ła  C z y c z a g o w a ,  prze­
n ió s ł  dnia tegoż g łó w n ą  s w o i ą  kwaterę  do 
ws i  K o s z y n y .

D n i a  ^3. L i s t o p a d a  (5.  G r u d n i a ) .  
Jenerał  Hrabia P ł a t o w  donosi  pod dniem 
j ę t y m  Lis topada  (1. Grudnia),  iż z ł ą c z y w s z y  
sie z przednią strażą w o y s k a  A d m ir a ła  C z y J 
c z a g o w a ,  znayduie się teraz, we  wsi  C h o -  
t y n i c z a c h .  T e g o ż  samego dnia ścigaiąc 
nieprzyiaciela z d o b y ł  iedno dzia ło  i p o y m a ł  
1000 ludzi .  P o y m a n i  F r a n c u z c y  Off icerowie 
p o w i a d a i ą ,  że d. 16. (28*) L is top ad a  Jenerał  
O u d i n o t ,  D o m b r o w s k i ,  Z a i ą c z e k  i 
inni Jenerałowie b r y g a d y  zostali  ciężko ra­
nionymi .  —  G ł ó w n a  k w a t ś r a  b y ł a  w e  wsi 
B i a ł o r u c z a c h .

D ń i a  24go L i s t o p a d a  (6. G ru d n ia) .  
G łó w n a  k w a tć ra  w y r u s z y ła  do miasteczka 
R  o d a s z k i e w i c z.

D n i a  23, L  i s t o p  a d a (7. G r  u d ni  a). 
A d m i r a ł  C z y c z a g ó w  donosi pod d. 22. 
L is topada  (4. Grud.),  iż przednia straż iego 
ścigaiąc nieprzyiaciela aż do wsi  L a t i g a l a ,  
z a b r a ła  nieprzyjacielowi  przez odd zia ł  Jene­
r a ł a  Majora Hrabiego O  r u r k a  2 sz tandary  
g w a r d y i  i iedno dz ia ło ,  tudzież p o y m a ł a  o ­

pr ócz  chorych  i ranionych  150O ludzi  , mię 
dzy  .którymi  wielu s z t a b o w y c h  i w y ż s z y c h  
O f f i c e r ó w ,  oraz Jenerał  P r e i s s i n g  znaycłu* 
ie się. Wt--y  ros prawie  działał  t akż e  Jene­
rał  Hrabia P ł a t ó w  z p u ł k a m i  k o z a k ó w .  —  
Puł ko wn ik  S e*sła w i n w y s ł a n y  z p od ia z de m ,  
doniós ł  tegoż dnia,  iż u d e rz yw sz y  szczęśl iwie 
na  nieprzy iac ie la  pod miasteczkiem S a b  r e f  
s e m  po ym a ł  Jenerała D ó r z a n s k  i u t j i  
Sztab ow yc h i w y ż s z y c h  O f f t c e r ó w ,  oraz że 
ciągnie prosto dó W i l n a ,  cbcąc uprzedzić 
ciągnącego nieprzyiaciela,  i w p a ś d ź  na czo ło  
ko lumn oncgoż .  —  Jenerał  Hrabia  P ł a t ó w  
donosi pod d. 23. L is topada  (5. Grudnia) ,  i t  
ścigaiąc nieprzyiaciela i w y p ę d z a j ą c  go ż 
M o ł o d e c z n ć y ,  z a b r a ł  mu 6 d z ia ł  i poy-  
m ał  500 ludzi  różnego stopnia.  W y s ł a n y  
przez niego z mocnym oddzia łem k o z a k ó w  
P u ł k o w n ik  K a y s a r ó w  uderzy ł  na nieprzy- 
iacielską iazdę g w a r d y i ,  zas łania jącą bagaże  
N a p o l e o n a ,  ubi ł  800 ludzi  na* mieyrcu i 
z d o b y ł  1 sztandar i część bagażów z ważne- 
mi papićrami.  —  G ł ó w n a  kwatera  zna yduie  
się w, iednetn mieyscu w r a z  z  przednią stra* 
żą  Jenerała M i ł  o r a d o w i c z a t a że b y  b l i ż­
szą b y ł a  środka działań woiennych.  —  P u ł ­
ko w ni k  K  n o r r i n g d on os i , iż w  M i ń s k u  ,  
oprócz znacznych  z a p a só w  z b o ż a ,  zaalezm- 
no także około 3000 Francuzkich  k a r a b i n ó w  
f a b r y k i  L e o d y y s k i e y .
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od 8. do jo .  Stycznia  1813.

tu . i__i .
) |  li Czar po- 
q  || strzeżenia

Barom etr. Ciepiomierz
Reaumura.

Wilgocią
m ierz.

Kierunek W ia­
trów.

---- . ------- •".TI=W
Odmiany

pow ietrza.

II W sch. Siońc. 
8 |j 2. po pot ud. 

H10. w nocy |

28, 3 ,  6. 
28, 2, 11. 
28, 2. to*

—  9,
—  1,  6. 

' ó,  5*

81, 7 i- 
74, *9-
85, i 4*

Po. Po . W , słaby  
Po. Po, W . słaby  
Po. Po. W . siaby.

iasno.
iasno.
chm ury.

9
W sch. Siońc. 
2.  po polud. 
10. to noey

28, 2, 6. 
28, 2, 4. 
28, 2, 3.

—“ 5*
—  0, 6.
—  5’

88, 09, 
72, 06. 
74 , 09

j Po. Po. W . słaby  
Po. Po. W .siaby  
Po. Po. W. słaby

iasno, srzon.
pogoda,
pogoda.

10

■

W sch. Siońc. 
2. po połud, 
i o w  nocy

28, 2, 2. 
28, 1, 11. 
28, 1, IO.

—  7, 3-
—  2, 2. 
-  6. 3 .

1 75, 9°* 
i 7.5, 99- 
1 76, 66.

P o . W . słaby  
Po. W. słaby 
Po. W. W . średni

iasno.
rz-tdkie chmury., 

pochmurno.

r


